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Józefa Landaua 
Kraków, plac Szczepański 6. 


Za doskonałość gwarantuję. Kawę, jeżeliby 
się nie podobała, przyjmuję napowrót! 


Z fejletonów Kazimierza Bartoszewicza. 


Kto psuje arystokracyę ? 


W poprzednim  fejletonie zauważyłem, 
iż sami dobrowolnie przyznajemy arysto- 
kracyi uprzywilejowane, dominujące stano- Kapitón 
wisko. Wpadamy w zachwyt, kiedy hra- [Worden Smit 
bia raczy eo robić, — każdy trud jaśnie 
pana dla dobra ogółu wynagradzamy mu 
dziesięciokrotnie zaszczytami, reklamą, wy- 
sażaniem cielęcego podziwu. Na dowód 
tego przytoczylem głośne nazwisko, wyka- 
zując, iż gdyby jego posiadacz nie nale- 
żal do arystokracyj, to mimo swoich za- 
let byłby trzy razy mniej znany, cztery 
razy mniej reklamowany, pięć razy mniej 
ceniony, a dziesięć razy mniej okadzany, 
nie mówiąc już o tem, że nie spadłaby 
na niego połowa tych godności i zaszczy- 
tów, jakie mu osładzają żywot i bez tego 
już... bardzo słodki. 

Przykład był dobry, bo nazwisko gło- 
śne. Ale był on i zły, osobisłość ta jest 
wyjątkiem dodatnim, człowiekiem praco- 
witym i dobrych chęci. Można więc jesz- 
cze przeboleć, że po nad zasługi wyna- 
gradzają go losy, że w oddawaniu mu po- Szukanie skarbów na dnie morza. (Patrz: Ze świata: Kronika ilustr.). 


i rosyjskie i amerykań. poleca Zdzisław Zdanowicz, 
Jialosze J(raków, ulica Sławkowska 3, Jlotel Saski. - 
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ani serce? — jest odpowiedź golowa: a! 
poważne nazwisko, firma.... Stąd też, gdzie 
się ukaże, wszyscy pędzą, aby się dotknąć 
jego ręki, to jest raczej dwu jej paleów, 
przeznaczonych łaskawie przez właściciela 
do uszczęśliwiania „hołoty*. 

Dla odmiany przedstawiam wam jasną 
panią. Raz w życiu wystąpiła na jakimś 
koncercie dobroczynnym. Ta niesłychana 
ofiarność wywołała entuzyazm wśród pu- 
bliczności. Nie było końca oklaskom — a 
pisma ilustrowane przyniosły jej portrety 
i życiorysy! 

A kiedy wspomniałem o pismach illu- 
strowanych, to przypominam sobie, że hra- 
bia X znowu zabawiał się rysunkiem. 
Gdyby kto z nas tak, jak on rysował i 
płody swego ołówka zaniósł do którego z 
pism ilustrowanych, powitanoby je prze- 
ciągłą salwą śmiechu. Śmiałby się redak- 
tor i kierownik artystyczny, śmiali by się 
współpracownicy, trzymałby się za boki i 
wydawca i korektor. Ale ponieważ auto- 
rem tych bohomazów, tych karykatur, był 
pan hrabia — więc rysunki umieszczono 
w piśmie i poświęcono pochwalny artykuł 
talentowi rysownika. 

Jest znowu pewien hrabia, człowiek har- 
dzo porządny, który jednak miewa chwile 
umysłowego zaćmienia i w tym stanie 
niepoczytalności pisze okropne wiersze, To 
mało, że pisze, ale i drukuje. To mało, 
że drukuje, ale są tacy, co jego wiersze 
nuzywają poezyami i nie piszą o nim ina- 
czej jak „nasz poeta*. 

Inny hrabia w najstraszniejszy sposób 
znęca się nad Szekspirem, tłómacząc ry- 
mem jego arcydzieła. I nietylko niema 
władzy na świecie, któraby lej zbrodni 
kres położyć śmiała, ale znajduje się po- 
ważny miesięcznik, który umieszcza w ca- 
łości owe przekłady, lubo wychodzi pod 
kontrolą wielkiego znawcy literałury, pa- 
tentowanego estetyka i krytyka. 

A przypatrzmy się naszym instytucyom 
finansowym, społecznym, luk towarzyskim. 
Każda prawie ma na czele hrabiego lub 
księcia. Pierwsze za zrobiony im zaszczyt 
płacą pieniędzmi, drugie wysyłają deputa 
eye z podziękowaniem, bo w inny sposób 


ze swymi prezesami porozumieć się nie 
mogą. Wiem o pewnej instytucyi towa- 
rzyskiej, którą hrabia-prezes chciał przed 
trzema laty odwiedzić, ale nie mógł, bo 
zapomniał na razie adresu, a kiedy o a- 
dresie sekretarz telefonem się dowiedział, 
ochota hrabiemu już odeszła. 

Tak to my sami jasnych panów psuje- 
my. Robimy z nich nadludzi, urodzonych 
kierowników społeczeństwa, a ani, mający 
i tak już-od dzieciństwa przewrócone w 
głowie, wierzą temu i odpowiednio się za- 
chowują. Lepsi, odurzeni dymem pochlebstw 
mają się za wyrocznie, za slupy ogniste 
wskazujące drogę błądzącemu w ciemno- 
ściach społeczeństwu, nie znoszą też ża- 
dnej opozycyi, nie uszanują odmiennego 
zdania; a gorsi wiodą życie próżniacze i 
lekceważą sobie ludzi pracy i zasługi, bo 
widzą, że wszędzie mają przed nimi pierw- 
szeństwo, 

Gdybyśmy jednych i drugich cenili we- 
dług ich rzeczywistej wartości i odpowie- 
dnio do tego ich traktowali, mielibyśmy le- 
pszą arystokracyę i mniejbyśmy też na nią 
narzekali. 

Kazimierz Bartoszewicz. 


Pomnik Kościuszki w Chicago 


odsłoniętym został 11 b. m. z wielką u- 
raczystością. Uezestniczyła w niej okoła 
100.000 Polaków ze wszystkich stron Unii. 
W dzielnicy polskiej wszystkie domy były 
dekorowane chorągwiami, dywanami i 
kwiatami. Na miejscu odsłonięcia pomnika, 
t j. w Parku Humboldta, zgromadziły się 
reprezentacye około 300 Towarzystw pol- 
skich, ze sztandarami i muzyką. Przybył 
oddział regularnego wojska amerykańskie- 
go, kompanie milicyi, gwardya Kościuszki, 
zastępy „Sokołów“ i t. d. Pierwszą dywi- 
zyę korpusu wojsk polskich tworzyli hu- 
sarze, krakąsi, strzelcy, marynarze Kolum- 
ba, oraz „Sokoli“, dziesięć innych two- 
rzyły oddziały zamiejscowe. 

U stóp pomnika powiewały dwa sztan- 
dary: polski i amerykański. Po odegraniu 
przez orkiestrę chorału Ujejskiego, prze- 


BURFORD DELLANNOY. 


Tajemnice lekarza kobiecego 


przełożył i opracował 
Dr JULIUSZ BANDROWSKI. 
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Więc idzie tylko o ten mały kawałek 
papieru z pańskiem oświadczeniem; daj 
mi pan go. Schowam go starannie w u- 
kryciu tak, że aż da czasu, w którym bę- 
dę miał z nim się tu stawić, żadne oka 
ludzkie nie przemknie po nim. 

jedną chwilkę myślał doktor o napisa- 
miu tego listu i powierzeniu go temu czło- 
wiekowi pod przyrzeczoną mu tak wymo: 
wnie tajemnicą. 

Tak, bez wątpienia właściciel pralni miał 
w tem przecież główny swój interes, aby 
mu go w swoim czasie przynieść ; lecz mo- 
gło również zajść półtora tuzina różnych 
niespodzianek i wypadków... A gdyby tak 
ten człowiek się upił i list zgubił? Lub 
gdyby list w jakikolwiek, nie dający się 
przewidzieć, sposób wpadł w obce ręce? 

Na samą myśl czegoś podobnego prze- 
biegał Morgana dreszcz śmiertelny. 

Niezdecydowany powstał wreszcie do- 
ktor ad biórka i zaczął ponownie dużymi 
krokami przemierzać gabinet wzdłuż, tam 
i napowrót. 


Przechodził znowu koło przyrządu tele- 
fonicznego. Nieznacznie, bez zwrócenia u- 
wagi swego gościa nacisnął guziczek, za- 
powiadający rozmowę. Na odgłos dzwon- 
ka tak wywołany Bill podniósł głowę. 

— Przepraszam was na chwileczkę — 
rzekł doktor — zdejmując z haczyka słu- 
chawkę, jak gdyby to ktoś z odległości 
wzywał go do rozpoczęcia rozmowy. 

Wiedział dobrze, że Bill, wobec które- 
go pokojówka niedawno posługiwała się 
tym przyrządem, znał jego użytek i prze- 
znaczenie. 

— Tak — rzekł on niby podtrzymując 
rzekomą rozmowę z jakimś jeszcze bar- 
dziej udanym interpelantem — więc o co 
idzie ?... Jestem zajęty w tej chwili... Pra- 
gnie mię widzieć... Czy wypadek nagły? 
W takim razie prosić ją; niech wejdzie. 

Zawiesił słuchawkę na haczyku, oddzwo: 
nil i powróch do właściciela pralni. 

— Żechcecie mój dobry człowieku za- 
czekać na mnie przez jakie pięć minut w 
sąsiednim pokoju?.. Jest to jedna z mo- 
ich najlepszych klientek, Lady Harker. 
Przybyła zasiępnąć u mnie porady, zanim 
odjedzie pociągiem, który odchodzi za 
kwandrans. Proszę, usiądźcie tam sobie — 
mówił, zdążając już z gościem do swego 
laboratoryum. To nie potrwa dłużej jak 
trzy minuty; potem napiszę i dam wam 
list, o którym mówiliście. 


mawiali: po angielsku p. M, A. La Buy 
i po polsku p. Jan Smulski. Wśród śpie- 
wu pieśni „Patrz Kościuszko na nas z nie- 
ha", opadła zasłona i ozwały się frenety- 
czne oklaski. Wygłoszono jeszcze po dwie 
mowy angielskie i polskie i w tym czasie 
składano wieńce u stóp pomnika. Pan 
Smulski odczytał list prezydenta Roose- 
velta, w którym żałuje, że mimo gorącej 
chęci, nie może wziąć udziału w odsta- 
nięciu pomnika Kościuszki i składa pu- 
bliczny hołd wielkiemu bohaterowi- pa- 
tryocie, 

Świetnie wypadł bankiet w hotelu 
„Great Northern", podczas którego prze- 
mawiał między innymi arcybiskup chica- 
goski, mons. Quigley, oraz ks. biskup Mul- 


doan. — Z Europy nadeszły liczne tele- 
gramy. 

: Kronika 
Ze świata: '""ustrowana. 


Szukana skarbów na dnia marza. Kiedy 
w Alasce odkryto olbrzymie pokłady złota, 
ze wszysikich stron świata poczęły tam 
płynąć tłumy poszukiwaczy drogocennego 
metalu. Większa część z nich ginęła w 
drodze, ciągle jednak napływali nowi, któ- 
rzy po trupach swoich nieszczęśliwych po- 
przedników szli dalej, Da brzegów Alaski 
przybijało mnóstwa okrętów, wielkich i 
małych. Kiedy jednak obładowane złotem 
puściły się w podróż do domu kilkadzie- 
siąt z nich wiatry zagnaly na skały i wraz 
ze złotem pogrążyły w otchłaniach mor- 
skich. I doszła do tego, że nietylko na 
polach, ale i w morzu koło Alaski znaj- 
dują się nieocenione skarby. 

Naturalnie nie brakło najrozmait-zego 
rodzaju usiłowań, aby skarby te wyda- 
słać. Ponieważ jednak rozbite okręty leżą 
w głębi od 150 do 200 stóp pod powierz- 
chnią morza, każdy nurek, który miał od- 
wagę zapuścić się w głąb, przypłacał swą 
śmiałość życiem. Ciśnienie wody było już 
w połowie głębi tak wielkie, że zdołało 
zmiażdżyć ubranie nurka. 

Szczególnie nęcił jednak nurków okręt 
angielski „Andelana*, który zatonął nie- 


Bill szedł za nim bez cienia podejrze- 
nia, przeszedł pierwsze drzwi, potem dru- 
gie. 

Były one grube, jakby materacami o- 
bite i szczelnie przylegające do ram 0- 
drzwi, zaopatrzonych w wałki gumowe. 

— Ot tak, usiądźcież tu sobie — rzekł 
doktor wskazując jedną ręką fotel, pod- 
czas gdy drugą zamykał jedyny wentyla- 
tor, który dostarczał powietrza do zam- 
kniętega miejsca. Oto tu są dzienniki illu- 
strowane — dorzucił, zbierając różne tu i 
ówdzie rozrzucone pisma, podezas czego 
odtykał ukradkiem korki kilku flaszek. Ja 
tu wrócę — dodał w końcu uprzejmie — 
najdłużej za trzy minuty. 

Zwrócił się następnie ku drzwiom i wy- 
szedł, zamykając je za sobą łagodnie, przy- 
czem zasunął rygiel. 

W rodzaju przedpokoiku między dwoj- 
giem drzwi wspomnianych było okienka 
przysłonione firanką, pozwalające widzieć, 
co się dzieje we wnętrzu laboratoryum. 

Niejednokrotnie doktor zatrzymywał się 
w tym przedpokoiku przy uniesionej firan- 
ce, aby dozorować w ten sposób rozpo- 
czętego doświadczenia, głównie podejmo- 
wanego z królikami lub psami dla pewne- 
go oznaczenia długości czasu, w którym 
wywiązający się gaz trujący zdoła zadusić 
zwierzęta. 

Ciąg dalszy nastąpi. 


Bawełny, 


wełny, włóczki i przybory do szycia poleca 


STEFAN PORĘBSKI i Sp., Kraków, Grodzka 2. 
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daleko portu Tacoma w r. 1899. Znajdo- 
wały się na nim miliony w czystem zła- 
cie, nie licząc już gotówki pasażerów. — 
Jeden z nurków skronstruował sobie na- 
wet specyałny kostyum, zdolny — jak są- 
dził — do zniesienia ciśnienia wody w tej 
głębokości, gdzie okręt leżał, ale nim do- 
siągł głębokości 100 stóp, znalazł śmierć. 
_ Teraz, kiedy o skarbach tych powali 
się zapomina, zdaje się problem wydoby- 
cia ich być rozwiązany. Kapitan G. Smith 
z Milwaukee wynalazł dzwon nurkowy, 
który może wytrzymać ciśnienie 180 stóp 
w wodzie. Dzwon ten, zrobiony z najle- 
pszej stali, waży okało 6 ton, jest 9 stóp 
wysoki, o średnicy 6 stóp, wystarcza w 
razie potrzeby na pomieszczenie 6 osób. 
Kiedy już wszystko jest gotowe, olbrzymi 
ten dzwon spuszcza się z okrętu na gru- 
hej żelaznej linie za pomocą parowej ma- 
szyny w głąb. Wagę dzwonu można re- 
gulować zawsze z wewnątrz za pomocą 


specyalnej pampy, która pozwala nurkom |Ż 


nabrać wody, jako balastu, albo ja wy- 
pchnąć. Jeśli się lina, na której dzwon za- 
wisł, przerwie, zaczyna działać pompa i 
dzwon wypływa, jak ryba na powierz- 
chnię. Kiedy żelazne ramię dzwonu po- 
chwyci jakiś przedmiot, nurek telefonuje 
i ramię to ze zdobyczą wyciągają na okręt, 
poczem spuszczają je znawu w wodę — 
nie powodując tem Żadnego poruszenia 
dzwonu. 

Dzwon nurkowy kapitana Smitha znaj- 
duje się teraz na pokładzie rozbitego a- 
krętu „Islander*. Śmiali nurkowie, którzy 
już wydobyli z niego złota wartości około 
pół miliona dolarów, mają zamiar resztki 
okrętu rozsadzić dynamitem i w ten spo- 
sób wydostać jeszcze pozostałe tam skar- 
by. Jeśli im się to nie uda, zdecydowani 
są cały okręt wydobyć na powierzchnię. 

Na ilustracyi naszej widzimy podobiznę 
kapitana Smitha i wynaleziony przezeń 
dzwon nurkowy na pokładzie „Islandera*. 


Z KRAJU 


Ze Szczakawy piszą nam: Dnia 39 wrze 
Śnia przytrzymała c. k. straż skarbowa z Ja- 


Wśród jeńców polskich w Japonii. 

12) Polska, panie, jest jedna i Polacy 
Są jednym narodem, bez względu na to, 
do którego państwa należą. 

Zwróciłem się do innego z oficerów, któ- 
ry mię o coś zagadnął. Ale pomyślałem 
sebie, że jednak w Galicyi i zaborze pru- 
skim jest wielu takich, co nie mają do Ro- 
syi żadnej pretensyi — bo to nie oni są 
uciskani. 

Innym razem odwiedziłem zdrowych o- 
ficerów w ich siedzibie, zwanej Kokkaido. 
Wszyscy byli pewni, że wojna skończy się 
za parę miesięcy i że Japończycy wkrótce 
zostaną przykładnie ukarani za swoje zu- 
chwalstwo, 

— Wielka sztuka — mówili o bitwie 
nad Jalu — na parę pułków naszych ich 
było przeszlo 30 tysięcy. Niech no oni się 
spotkają z naszemi równemi siłami. Wtedy 
zobaczymy. 

— Dlaczegoż was było tylka parę puł- 
ków? Przecie, o ile wiem, mieliście wię- 
ksze siły nad Jalu. 

— Tak, ale większą połowę cofnięto, a 
resztę zostawiono na stracenie. 

— Cóż to za strategia taka, co większą 
poławę cofa, a reszłę zostawia na stra- 
cenie ? 

— W tem właśnie rzecz. Wszystkiemu 
winien „etot durak Linde". 


zora kapitana rosyjskiego, który za ncieki- 
nierem-żołnierzem przybył aż do Dąbrowy 
na austryackie terytoryum 1 milę od grani- 
cy. Wraz z tym żołnierzem oddała go straż 
żandarmeryi w Szczakowy, która obydwóch 
odprowadziła da starostwa w Chrzanowie, a 
starostwo poleciło ich odstawić do rosyjskiej 
granicy, bo kapitan użył forteln, że ten żoł- 
nierz ukradł mu 200 rb. Wywdzięczył się 
pan starosta widocznie Moaskalom za to, że 
29 września br. postrzelili Ż żydów, ucieka- 
Jacych z Rosyi — 29 września br. zastrze- 
lili znów przemytnika spirytusu, ojca 8-ga 
dzieci. 

Ładne stosunki na granicy. 

Limanowa 30 września, (Włamywanie 
się do kółka rolniczego i dworu). W Pazy 
azowy wsi pod Limanową, trzej parobczaki 
Józef Sadłoń, Piotr Nawalaniec, Antoni Si- 
koń i pastuch Piotr Sikora włamali się da 
kółka rolniczego, zostającego pod zarządem 
Józefa Biedronia, oraz do dworu p. Adama 
uka Skarszewskiego, zabierając butelki szam- 
pana, francuskich win i koniaków i mnóstwo 
innych towarów. 

Włamywaczy osadzono w więzieniu śled- 
czem sądu obwodowego w Nowym Sączn, 
gdzie 27 bm. odpowiadali z aresztu śledcze- 
go przed trybunełem karnym pod przewadn. 
radcy p. Sitowskiego. Oskarżenie popierał 
prok. dr Jasiewicz, oskarżeni stawali bez o- 
brońcy. Trybunał skazał Sadłonia i Sikonia 
po 3 miesiące, Nawalańca na 2 miesiące, zaś 
Sikorę na 6 tygodni ciężkiego więzienia, obo- 
atrzonego postami i na zapłacenie odszkodo- 
wania poszkodowanym. Zasądzeni wyrok przy- 
jgli i rozpoczęli zaraz odsiadywać karę. 


ILUSTRAGYA POLSK 


z „Gzytelnią Nowości Ilustrowanych*. 
jest najtańszym tygodnikiem polskim. 
Cena kwartalnie 2 k. 60. Cena numeru 10 ct. 
Każdy numer zawiera 24 stronie druku 

dwie powieści i około 20 ilustracyj. 
Nabywać można w każdem biurze dzien- 
ników. 
Adres wydawnietwa: Kraków Zacisze 7%. | 


— Cóż to za Linde? 

— To podpułkownik, szef sztabu gene- 
rała Kasztalińskiego. 

Zle jest, myślę sobie, z armią, w której 
winę porażki na podpułkowników zwa- 
lają. 

— Da i sam Kasztalinskij durak — od- 
zywa się inny, jakby w odpowiedzi na 
moją myśl niewypowiedzianą. 

Przeszedłem na inny przedmiot. 

— No, ale teraz — rzekłem — nie ma- 
cie się panowie czego skarzyć. Jest wam 
lu dobrze, odpoczywacie po trudach, a i 
niebezpieczeństwo minęło. 

— To prawda, Ala pomyśl pan sobie, 
że my tu siedzimy, a wszystkie awanse i 
ordery pójdą dla tych, co zostali na tea- 
trze wojny. 

Nie mogłem w żaden sposób wydobyć 
od tych panów słowa uznania dla Japoń- 
czyków. I to w moich oczach gorzej świad- 
czyło o nich, niż wiele innych rzeczy. Bo 
dobry żołnierz zawsze odda sprawiedliwość 
nieprzyjaciełowi. 

Kiedy przyniesiono mi wiadomość, że 
przywożą jeńców z pod Te-li-ssu (Rosya- 
nie nazywają to bitwą pod Wa-fan-goo), 
udałem się do Mistugahamy, ażeby być 
świadkiem wylądowania. Statek wszakże 
przyszedł późno i postanowiono zostawić 


jeńców na pokładzie. Gdym nazajutrz rano 


Co słychać 
w mieście? kw, 


2-go października. 


KALENDARZ. 

Dzi wniedzielę N. P. Maryi Różańcowej. — 
Jutro w poniedziałek Kandyda i Gerarda. — Po- 
jutrze we wtorek Franciszka. 

Z wystawy mełalowej. W piątek zwie- 
dziło wystawę przeszło 1000 ludzi. Zapowie- 
dziany na dzisiejszą niedzielę festyn na pla- 
ou wystawowym, nie odbędzie się. Będzie 
tylko koncertowała „Harmonia“. Wieczorem, 
jak to już pismlitmy, nastąpi zamknięcie wy- 
atuwy. Z ostatniego dnia trwania wystawy 
skorzysta niewątpliwie wiele osób, toteż spo- 
dziewać się należy dzisiaj na wystawie oży- 
wionego ruchu. ; 

Uroczyste otwarcia wystawy ogrodni- 
czej odbędzie się dziń w niedzielę o godz, 
12 w południe w Parku dra Jordana. 

W otwarciu wystawy uczestniczyć będą 
przedstawiciela miasta, władz rządowych i 
krajowych, oraz delegaci pokrewnych Towa- 
rzystw ogrodniczych i rolniczych. Z minister- 
stwa rolnictwa przybędą: radca dworu Porle- 
te, referent spraw ogrodniczych, radca dworu 
Struszkiewicz i dr Stanisław FRamult. Czło- 
nek wydz. kraj., zastępca marazałka, prof. 
dr Tadeusz Pilat i radca wydz. krajow. dr 
Szyszyłowicz, przybędą, o ile tylko zajęcia 
aejmowe nie staną im na przeszkodzie. Radę 
szkolną kraj. będzie reprezentował radca Za- 
leski. Jak wiadomo, Wydział krajowy i ra- 
da szkolna mają swoje osobne pawilony na 
wystawie. 

Jutro rano o godz. 9 sędziowie rozpoczną 
awą pracę. W gronie sędziów, którzy będą 
pracować w pięciu grupach, zasiadają wybi- 
ni znawcy ze wszystkich trzech dzielnie. 

Tramwaj da Parku dra Jordana. Docho- 

lzą nas liczne skargi, że wozy tramwajowe 
do Parku dra Jordana kuraują od dłuższego 
czasu bardzo rzadko i nieregularnie, 

Sądzimy, że dyrekeya tramwajowa, jak za- 
wsze, tak i teraz, usunie stosownem zarzą- 
dzeniem akargi publiczności, tembardziej, że 
z powodu otwartej dziś wystawy ogrodniczej 
ruch na tej linii znacznie się ożywi. 


powtórnie przybył do Milsugahamy, lądo" 
wanie już było na ukończeniu. 

Na piaszczystym brzegu rozłożyło się 
trzystu kilkudziesięciu żołnierzy rosyjskich, 
oficerowie zaś, w liczbie coś dziewięciu, 
leżeli na matach w kiosku, należącym do 
sąsiedniej herbaciarni. 

Nie zbliżałem się do jeńców, nie chcąc 
naruszać regulaminu i przeszkadzać wła- 
dzom miejscowym w spełnianiu ich czyn- 
ności. Stałem na boku, rozmawiając z gru: 
pką oficerów japońskich, przyglądając się 
z daleka gromadzie przybyszów i próbu- 
jąc odgadnąć, który z nich jest Polakiem. 

Słońce paliło nielitościwie, pomimo, że 
była dopiero dziesiąta rano — i widzia- 
łem, że upałe daje się we znaki leżącym 
w kiosku oficerom, pomiędzy którymi by- 
lo paru lekko rannych. Zapytałem komen- 
derującego oficera, czy nie ma nic prze- 
ciw temu, żebym posłał kilka flaszek pi- 
wa. Ten zgodził się odrazu i dodał, iż nic 
nie przeszkadza, ażebym sam ich tem pi- 
wem poczęstował, jeżeli sobie tego tylko 
życzę. 

Poprzedzony przez miniaturową musmę, 
która biegła szybko, dźwigając olbrzymią 
tacę, zbłiżyłem się do kiosku, Pa powita- 
niu przymusowych gości na japońskim brza- 
gu, ofiarowałem im piwo, które, jak wi- 
działem, przyszła bardza w porę. Wywią- 
zała się rozmowa. j: Kai P 


G. 
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W elsi wybór kapeluszę oraz prayjinuje wszel- 
kia roroty w zakres modniar 


i 2 poleca W. PANIOM 


Seny najniższe. 
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Ostatni występ p. Rapackiego zgroma- 
drił wczoraj w teatrze miejskim na popular- 
nem przedstawieniu „Pana Jowialskiego* li- 
ezna publiczność. Znakomitego artystę, który 
przez swe gościnne występy podbił sobie swą 
mistrzowską grą serca wszystkieb, żegnano 
owacyjnie huraganem oklasków i okrzyków; 
wręczono mu też wieńce i wiele bukietów. 

Wybór Il wiceprezydenta miasta, We 
czwartek d. 6 października o godz. 5 po po- 
łudniu odhędzie się nadzwyczajna tajne po- 
siedzenia Rady miejskiej, celem wyboru II 
wiceprezydenta. 

Uroczystość M. Boskiej Różańcowej. 
Uroczysty odpust kn uczczeniu M, Boskiej 
Różańcowej w kościele 00. Dominikanów 
jnż się rozpoczął, Codziennie wieczorem o 
godzinie 6-tej odbywać się będzie nabożeń: 
stwo różańcowe z kazaniem. 

Dziś o godz. 4 po południu po nieszpo- 
rach wyruszy z kościoła 00. Dominikanów 
uroczysta procesya, w której wezmą udzisł 
wszystkie bractwa. Procesya okrąży dokoła 
rynek główny. Na uroczystość tę zjechało 
do Krakowa wielu włościan z Królestwa, za 
Ślązka i z Ks. Poznańskiego. oraz ze wszy- 
stkich stron Galicyi. Już wczoraj od rana 
snuły się po Krakowie liczne gromadki wło- 
Ściańskie i przy sposobności oglądały nasze 
miasto. Szkoda, że nie było nikogo, ktoby 
ię nimi zajął, po mieście oprowadzał i przy- 
najmniej nocleg przygotował, A przecież 
gromadny zjazd włościaństwa na tę procesyg 
powtarza się z rokn na rok i dochodzi eza- 
aem do kilkunastu tysięcy osób. Polecamy 
tę sprawę uwadze lndzi dobrej woli, a w 
szczególności naszemu dnchowieństwu, aby 
przeciek ten ubogi, pobożny wieśniak, nia 
umiejący sobie zaradzić i obrócić się w wiel- 
kiem mieście, nie był na przyszłość pozo- 
stawiony na lasce losu. 

Tłumy włościan z dałszych okolic Krako- 
wa, od Myślenie, Kalwaryi, Makowa, ze Ślą- 
ska i Królestwa Polskiego przybyło wezoraj 
do Krakowa z powodu uroczystości proceayi, 
jaka dzisiaj wyruszy z kościoła 00. Domini- 
kanów. Ludzie ci do późna w noe hłąkają 
się po mieście, nie mogąc znaleźć noclegu. 
Należałoby raz wreszcie pomyśleć na seryo 
o utworzeniu „Domu ludowego" w Krakowie, 
w którymby ci, ca w mnrach Krakowa, u 
grobów św. Stanisława, u prochów królów i 
wodzów polskich chcą nabrać sił i ducha do 
dalszej walki, mogli znaleźć schronienie. 

Cichy jubileusz obchodził wczoraj w gro- 
mie najbliższych przyjaciół i znajomych w 
handlu p. Wencla jeden z najstarszych oby- 
wateli Krakowa, p. Ernest Stockmar, wy- 
wdzięczując się im za owacye, jakie go z ich 
strony spotkały z okazyi nadania mu deko- 
racyi w ostatnim czasie. W licznych toastach, 
wznoszonych na zdrowie sędziwego obywatela, 
przypomniano, że p. Stockmar był przez 30 
lat członkiem Rady miejskiej, długie lata se- 
niorem gremium aptekarskiego, prezesem Tow. 
muzycznego, królem kurkowym itd, P. Stock- 
mar w odpowiedzi zaznaczył, że aczkolwiek 
urodzony w Piotrkowie, duszą całą przyl- 
gnat do Krakowa i zawsze dla niego praco- 
wał i pracować hędzie. 

Poświęcenia nowa otwartego magazynu 
mebli wraz z pracownią tapicerako-dekora- 
cyjną przy ul. Floryańskiej 1. 36 pod firmą 
Kajetan Dudziak, dokonał ka. Piotr Dudziak, 
wozoraj dnia 1 b. m. o godzinie 10 rano 
Znana firma pana Kajetana Dudziaka, ro 
szerzając swój zakład na magazyn mebli i 
tapicernię, posługująca się tylko wyrobami 
krajowemi, powinna zachęcić publiczność do 
szczerego poparcia. Redakcya naeza ze swej 
strony życzy tej nowej firmie krajowej wazel- 
kiego powodzenia. 

Przedstawienie amatorskie. Stowarzysze- 
nie rękodzielników polskich „ÓGwiazda* w 


Krakowie przy ul. Granicznej l. 6 urządza 
dzisiaj w lokalu własnym przedstawienie a- 
matorskie. Odegrany będzie wesoły 4 akto 
wy melodramat Nestroja „Trójka hultajaka“, 
Początek o gadz, pół do ósmej wieczór. Ce- 
ny miejsc: Dla członków krzesło 30 ct., mii 
sce stojące 15 ct, Dla nieczłonków krzesło 
40 ct, miejsce stojąca 20 ct. 

Najpiękniejszą pamiątką z Krakowa jest 
Album Wawelu, Katedra i Zamek po restau- 
racyi. Ilustracye kolorowe Tondosa i Uziem 
bły, tekst pióra J. Żuławskiego i Nekandy 
"Trepki. Cena księgarska 6 K, w oprawie bo- 
gatej z płótna angielskiego, pomysłu H. Uziem- 
hły, 8 K. 

Zwracamy uwagę, że abonenci „Nowin“, 
którzy złożą prenumeratę roczną, otrzymają 
to Album jako hezpłatna premium. Kto z 
p. t. abonentów życzy sobie otrzymać Album 
w oprawie, raczy na koszta oprawy posłać 
2K. 

Wspaniała ta pamiątka krakowska może 
służyć za ozdobę każdego salonu. 

Jedna z wielu, która przychodzi z „spra 
stowaniem*. 

— (zy mogę się widzieć z samym panem 
redaktorem ? 

— (0 tej porze redaktor nia przyjmuje. 

— Bakoda wielka, mam taki ważny inte- 
res, A kto go zastępuje? 

— Błużę pani. 

— Jestem stałą od dwu miesięcy prenu- 
meratorką „Nowin“ i mam nadzieję, że pa- 
nowie mej protbie nie odmówią, 

— Co tylko jest w naszej mocy. . 

— Powiadam panu, że jeżeli to dłużej po- 
trwa, to rozchoruję się, umrę! 

— Co takiego, łaskawa pa 

— To dzwonienie okropne! 

— Dzwonki tramwajowe? 

— Gdzieżiam! W mojem właanem mieaz- 
kaniu... 

— Niech się p ni uda do gospodarza, al- 
bo do elektrotechnika. Możemy polecić kilka 
zakładów instalacyjnych: Zielińaki w Rynku, 
Nitsch, Leśniakawski i i. 

— Tu tylko panowie mogą pomódz. Wi- 
dzi pan, od miesiąca zajmuję pomieszkanie, 
w którem poprzednia mieszkał jakiś okropny 
człowiek. Widocznie utracyusz, hulaka, na 
wszystkie strony pożyezał i teraz wierzyciele 
jego nie dają nam spokoju. Po kilka razy nu 
godzinę kioś dzwoni i pyta się o owego lo- 
katora. 

— Niech pani poleci stróżowi, aby tych 
interesantów odpowiednio informował, 

— Nie wierzą atróżowi! 

— Trzeba na drzwiach tabliczkę z nazwi- 
skiem przybić... 

— I tabliczka nie pomoże, 

— Tak, to przykre, ale cóż my możemy 
na to poradzić? 

— Tylko panowie i właśnie po to przy- 
szłam. A zdaje mi się, że jako atuła pronu- 
meratorka, ,. 

— Słucham... 

— Proszę, aby panowie w „Nowinach“ na 
widocznem miejscu zamieścili sprostowanie... 

— Czego? 

— No, że w mieszkaniu Nr 0 przy ulicy 
X. w domu Nr 00 nie mieszka już p. X, 
lecz państwo Y. 

— Niech szanowna pani uda się do p. Oy- 
rankiewicza, ul. św. Jana 3/), który prowa- 
dzi dział inseratowy i zrobi stosowne ogło- 
szenie. W tekscie nie możemy takich rzeczy 
dawać. 

— Jak to? Stałej prenumeratorce ? Jeżeli 
panowie tego nie zrobicie, przestaję prenu- 
merować „Nowiny“. I zastrzegam, aby pano- 
wie dadali od siebie prośbę, żeby wszystkie 
pisma sprostowanie to zamieściły !.. 

Gdzia właściciel? Wezoraj przedpołudniem 
w urzędzie pocztowym na dworcu kolejowym 


zostawił przez zapomnienie nieznany właści- 
ciel kwotę przeszło 1.800 kor. w banknotach 
po 100 kor. i w drobniejszej monecie. Sumę 
tę złożona w tutejszej dyrekcyi policyi, gdzie 
właściciel pieniędzy może się po ich odbiór 


j- | zgłosić. 


Wypażyczalnia książek T. S. L. Wczoraj 
otwartą została wypożyczalnia książek przy 
zarządzia głównym T. 8 L. (ulica Szczepań- 
ska 1, 7 II p) przeznaczona dla członków 
Tow. i ich rodzin. Wypożyczalnia podzieloną 
została na trzy działy: dla dzieci, dla mamo 
uków i ogólna dla ludzi o rozmaitym atopnin 
wykształcenia. Opłata od pożyczonego tomu 
wynosi 2 halerze na dobę. Wypożyczalnia o- 
twartą jest codziennie od 8—7 popoł., w 
niedziele i święta od 10—' „1% przed poł. 

W procesie Władzimirska - Milewski o 
„alimenta“, który się ma odbyć we Wiednin 
z początkiem listopada ma być przesłncha- 
nych kilku świadków z Krakowa, między in- 
nymi pewien ksiądz, znany lekarz akuszer i 
inni. Jak już donieśliśmy, matka Włodzimir- 
skiej, p. Płachecka, znikła z Wiednia i nie 
wiadomo, gdzie przehywa. 

Od wyniku tej rozprawy, z której okaże 
się, kto właściwie jest ojcem p. Włodzimir. 
skiej, zawisł szereg dalszych karnych proce- 
Bów o obrazę czci i t. d. 

Omal nia wypadek w teatrze. W czasie 
piątkowego przedstawienia w teatrze miej- 
skim, spadła z loży IÍ piętra duża lornetka 
między fotele. Lornetka przebiegła tuż koło 
głowy jakiejś starszej pani, zatrzymała się 
na jej kolanach. Gdyby była kilka centyme- 
trów bliżej upadła, mogłu była ową panią 
znacznie zranić, a nawet zabić na miejsen. A 
więc ostrożnie na przyszłość z lornetkami! 

Chciał się oświadczyć. Jan Urban, pa- 
robek u p. l-osego, restauratora w Rynku 
głównym, doniósł polieyi, że jego kolega i 
towarzysz, 19-letni Paweł Rzepecki, skradł 
mu ubranie msrynarkowe, krawatki i kilka 
fatałaszków, poczem uciekł ze służby. Poli- 
cya wkrótce złodzieja przysresztowała, a przy 
śledztwie okazało się, że Rzepecki ukradł ta- 
kże posłogaczce Helenie Janiec trzewiki. Py- 
tany, dlaczego dopuścił się kradzieży, tłóma- 
czył się, że chciał się oświadczyć swej „pun- 
nie” i dlatego pożyczył sobie ubrania, aby 
„galanto“ wyglądał w tej tuk uroczystej dla 
niego chwili. Młudego a rozkochanego zło 
dzieja osadzono „pod telegrafem*, 

Zmarli: Apolonia z Paczygowskich Kwiat- 
kowsku, długoletnia śpiewaczka kościoła N. 
P. Maryi, zmarła dnia 26 b. m. przeżywszy 
lat 68. 


Proces o defraudacye w Taw. 


Gaj ERA r 
Rękodzielników i Przemysłowców. 
Kraków 1 października. 
Mowa obrończa dra Lawickiego. 

Ostatni dzień rozprawy rozpoczął się dzi- 
eiaj wygłoszeniem mowy obrończej przez adw, 
dra Lewickiego, obrońcę oskarżonego Bolesła- 
wa Walli. 

Powiodę was dzisiaj, dostojni eędziowie w 
inny kraj życia, w odmienny krąg kwiata, 
Wezorej mówiłem o człowieku, który w po- 
czuciu swej winy i szarpał się i pasował z 
sobą, chcąc w jakiś aposóh wynagrodzić ezko- 
dę Towarzystwu. Matka Walli, biedna wdo- 
wa nie mogła o 16 guldenach pensyi miesię: 
ocznej wychować czworo swoich nieletnich dzie- 
ci. Nie starczyło na chleb, a cóż dopiero na 
wpojenie jakich zasad. Ojciec oskarżonego 
zmarły w szpitalu wargatów na delirium tre- 
mens nie zoatawił rodzinie nie, jak tylko cho- 
rohę ciężką i nieuleczalną. Walla nie jest 
zdrowym i dlatego przysięgli powinni sobie 
zdać sprawę nie tylko z tego, co sądzą, ale 
także kogo sądzą. 


Lekeyi tańców udziela Karol Kowalski ul. Gartargka 1. 7. 
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Następnie przechodzi mowea da czynów za 
rzuconych oskarżonemu w akcie oskarżenia. 
Pierwszy zarzut o sprzeniewierzenie nie jest 
niewątpliwy. Był wtedy straszny nieporzą- 
dek i Walla, który w tym okresie nie mis? 
przystępu do kasy, za nieformalności odpo- 
wiadać nie może. Zarzut drugi o kradzi Ż w 
czasach, kiedy był kasyerem, jest więcej zau 
czącym, ale i tn rozważyć należy, że Walla 
był niedołęgą i niejednokrotnie odpowiadał 
2a braki w kasie, którym nie zawinił. Walla 
był wzięty z łaski do Tow., miał on poczu- 
cie, że wola jego ghuba, że ma zaród choro 
by umysłowej i wiedział, że nie był tam na 
stanowisku takiem, by mógł się drugim opie- 
rać, Nie mógł odmówić pożyczki, gdy jej żą: 
dał od niego dyrektor. f 

Mowca wzywa więc sędziów, by zamądzili 
Wallę, jeżeli są przekonani, że Walla mial 
wolę, miał jakąkolwiek energię. Trybunał 
odmówił wnioskowi o zbadanie alanu umy- 
słowego Walli i dlatego" nie mogli sędzia- 
wie dokładnie poznać etanu dnszy i umysłu 
oskarżonego. 

Następnie przedstawia mowca kilka faktów, 
które wskazują, w jaki sposób kaztałtował 
się umysł Walli. Wobec tego zwraca mowoa 
uwagę sędziom przysięgłym, by miara była 
równa, aby nie odpowiadał ten, który mniej 
winny za tego, kto więcej zawinił Walla 
przez 8 miesięczne więzienie śledcze, cięższe, 
niż najcięższe więzienie, odpokutował dosta 
tecznie awą winę i dlatego mowea prosi, by 
sędziowie wzięli to pod rozwagę. 

Następnie wygłosił obronę obrońca oak. 
Stanisława Barki, adw. dr Szalay, który 
na wstępie rozbiera szczegółowo gospodarkę 
Towarz. Po defraudacyach Bruśniekiego nie 
dokonano żadnej Ranacyi, nie zaprowadzona 
kontroli. Przy ul. św. Krzyża było prawdzi- 
we bagno... 

Barko jest oskarżony o zbrodnię współ- 
winy w oszustwie. Muller łómaczył się na 
rozprawie, że brał pieniądze ala Barki. Lecz 
w to nie można wierzyć, hy ktoś dla szwa- 
gra krocie defraudował. Można szwagrowi 
weksel podpisać, można nawet większą Su- 
mę pożyczyć. Defraudacye mają inny powód. 
Müller nie chciał, by obok niego na ławie 
oskarżonych zasiedli inni ludzie i dlatego 
już wolał twierdzić, że pieniądze dawał Barce, 
który i tak do tego się przyznał, Miiller nie 
chciał powiększać koła nieszczęśliwych 

Następnie broni dr Szalay lekkomyślnego 
Barkę przed zarzutem bankructwa, 

Replik nie było, wobee czego po przerwie 
przystąpił przewodniczący do resume roz- 
prawy. 

O godz. 12', w poludnie po resume 
przewodniezącego trybunału udali się sędzio- 
wie przysięgli na naradę, po której o godz. 
2 odczytał zwierzchnik ławy przysięgłych p. 
W eigs następujący 

werdykt: 

Na pierwsze pytanie główne: 
Qzy winien jest Ignacy Maksymilian Muller, 
że w latach-1894—1908 w szczególnie pod- 
stępny sposób afałszował książeczki wkład- 
kowe i sporządzał fałszywe bilange, a potem 
je reslizował i z kasy Tow. wybrał ponad 
600 kor, odpowiedzieli sędziowie 12 glo- 
aami tak, z wyłączeniem słów przy nżyciu 
„szczególnej chytrości i śmiałości”, 

Ne drogie pytanie główne: Ozy 
winien jest Ignacy Maks. Müller, że dopu- 
ácil się zbrodni kradzieży wyżej 50 koron, 
12 głosów niB. 

Natrzecie pytanie głównie: Czy 
winien jest Bolesław Walla, że w latach 
1899—1900 dopuścił się zbrodni osznatwa 
w porozumienin ż Obmurskim i pobrał wy- 
żej 600 koron, 12 głosów nia. 

Na czwarte pytanie: Ozy winien 
jest Bolesław Walla. że dopuścił się zbro- 


dni sprzeniewierzenia wyżej 600 koron, 12 
głosów tak, z wyłączeniem słów „i wśród 
okoliczności azczególnie obciążających". 

Na piąte pytanie główne: Czy wi- 
nien jest Roman Chmurski, że osłanial fal- 
szerstwa Millera i działał z nim w porozu- 
mieniu, 12 głosów nie. 

Na szóate pytanie główne: Czy 
winien jest Roman Ghmurski, że w porozn- 
mieniu z Bol. Walią dopuścił się zbrodni 
oszustwa, że fałazował atrazzę i pobral kwo 
tę wyżej 600 kor. 12 gł. nie. 

Na siódme pytanie główne: Ozy 
winien jest Roman Qhmurski, że dopuścił 
się przekroczenia eprzeniewierzenia, 2 głony 
tak 10 głosów nie. 

Na ógme pytanie główne: Czy wi 
nien jeat Stanlataw Barko, że dopuścił się 
współwiny w oszustwach Millera przez to, 


łe namawiał go, fałszywie realizował kaią-| 


żeczki il głosów tak i 1 głos tak z wy- 
łączeniem słów przez doradę, namowy 
prośby. 

Na dziewiąte pytanie główne: 

Cay winien jest Stanisław Barka, że do 
puścił się zbrodni oszustwa przez marnotra- 
wng krydę, 12 głosów nie. 

Na dziesiąte pytanie ewentnal- 
ne: Czy winien jest Stanisław Barko wy- 
stępku lekkomyślnej krydy głosów 5 tak 
7 gł nia. 

Ława przysięgłych 2e swojej ałrony do- 
daja, że o ile może werdykt wypadł lago- 
dniej, niż na to ogóła Ina opinia $bliczna by 
ła przygotowana, i ło się to tylko dzię- 
ki niadbałej Kontra] jaką w Towarzystwie 
wykonywano. 

Pa krótkiej kids prokuratora, oraz 
obrońców dra Lewidkiego i Szalays, dr Ro- 
wiński syndyk Tow. rękodzielników i prze- 
mysłowców zażądał przysądzenia odszkado- 
wania towarzystwo, a mianowicie: Co do 
Mullera w kwocie 300.000 kor. Co do Walli 
w kwocie 12.000 kar, Co do Barki łącznie 
z Millerem w kwocie "150.000 koron, po- 
czem trybunał udał się na naradę, a o go- 
dzinie trzy kwadranse na trzecią ogłosił 


Wyrok 


skazujący: Maksymiliana Mullera na 5 lat 
ciężkiaga więzienia, obostrzonego postem 
ca miesiąc; 

Bolesława Walią na 6 miesięcy ciężkie- 
go więzienia z postem ca 14 dni; 

Stanisława Barkę na 3 i pół roku clęż- 
kiego więzienia z postam co miesiąc, ska- 
zujący zud wszystkich trzech na pokrycie 
kosztów rozprawy i odszkodowanie Tow, rę- 
kodzielników i przemysłowców według żą- 
dania dra Rowińskiego. Oskarżony Chmur- 
aki werdyktem lawy przysięgłych został u- 
wolniony. 

Müller i Barko zastrzegli gobie 8 dni do 
namysłu. Walla począł zaraz edsiadywać 
karę. 
ty cca 
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Sejm galicyjski. 

Lwów. (Tel. pryw.). Na dzisiejszem po- 
siedzeniu Sejmu odczytano wniosek posła 
Oleśnickiego w sprawie zioiany sejmowej 
ordynacyi wyhorczej i założenia ruskiega 
gimnazyum w Stanisławowie, oraz wnio- 
sek pos. Głąbińskiego w sprawie uwzglę- 
dnienia przy dostawach przemyslu krajo- 
wego i w sprawie powoływania znaezniej- 
szej liczby urzędników, znających język 
polski, do władz centralnych. — Z kolei 
hr. Wojciech Dzieduszycki odczytał oświad- 
czenie: 

Qdpawiedź polska na oświadczenie 
Rusinów. 
„Z polecenia polskiej większości sejmo- 


wej składam następującą deklaracyę: Wię- 
kszość sejmowa dowiedziała się ze zado- 
woleniem z oświadczenia p. Oleśnickiego, 
że posławie ruscy postanowili przystąpić 
do wspólnej pracy, chociaż zastrzegli s0- 
bie stanowiska opozycyjne, musi jednak 
wyrazić swoje ubołewamie z powodu pe- 
wnych wyrazów deklaracyi Oleśnickiego. 
Większość Sejmu poczuwała się zawsze 
do obowiązku równej dbałości o dobro, 
a więc o narodowe i kulturalne potrzeby, 
tndzież o rozwój ekonomiczny tak Pola- 
ków, jak i Rusinów, a mnogie uchwały 
sejmowe dowodzą tego najlepiej. 
Większość sejmu, oparta na gruntownej 
znajomości kraju i jego ludności i gorącej 
miłości krajn, uchwalała zawsze to, co u- 
wałała za rzecz istotnie dla Rusinów po- 
żyteczną, Większość ubolewa nad zwrota- 


mi, użytymi w deklaracyi pos. Oleśnickie- 


go, tembardziej, że podobne wyrazy, wzma: 
gając polityczną agitacyę w kraju i rozbu 
dzając wśród ludności narodowe nienawi- 
ści, odrywają ludność od zgody i pracy i 
mogą tem samem opóźnić zdrowy postęp 
narodowy i społeczny obu narodów*. 

lzba przystąpiła w dalszym ciągu da 
wyboru komisyi, przyczem powiększona 
liczbę członków kilku komisyi. 

Lwńw. Po dokonaniu wyborów zwrócił 
się marszałek krajowy z apelem do wszy- 
slkich członków komisyi, aby dzisiaj a naj- 
dalej jutro sprawozdania Wydziału krajo- 
wego znalazły się w rękach referentów. 

Następnie zaprosił marszałek krajowy 
posłów na nabożeństwa, jakie się odbędą 
we wtorek o godz. 9 rana z okazyi imie- 
nin cesarza, w kościele archikatedralnym 
i w cerkwi św. Jura. 

Poseł br. Adolf Brunicki uzasadniał na- 
stępnie wniosek nagły o udzielenie dora- 
źnej zapomogi pogorzełcom wsi Artyszcza 
wa i Czerlan. Wniosek przekazano komi- 
sy! budżetowej. 

W końcu odczytano wnioski: Pos. Sta- 
rucha o zapomogę dla pogorzelców wsi 
Bieliczang; pos. Urbańskiego o utworze- 
nie fanduszu pożyczkowego, celem udzie- 
lania powiatom albo gminom pożyczek na 
zakładanie warsztatów dachówek cemen- 
towych; pos. Merunawicza w sprawie od- 
kupienia przez kraj domenów i lasów pań- 
stwawych; pos. Tomaszewskiego w spra- 
wie utworzenia funduszu na zaliczki na 
płacę nauczycieli i drugi, z projektem u- 
stawy o poborze opłat ekwiwalentowych 
na rzecz funduszu krajowego szkolnego; 
pos. Witosławskiego w sprawie zniesienia 
rampy kolejowej obok dworca w Koło- 
myi i o założenie seminaryum nauczy- 
cielskiego żeńskiego w Kołomyi. 

Na lem o godz. 1'15 zamknął marsza- 
lek krajowy posiedzenie, naznaczająć na- 
stępne na wtorek godz. 11 rano. 
LĄ 


Prosimy ndnowić prenumeratę. 
Celem uniknienia zwłoki w przesyłce 
dziennika prosimy o jak najwcześniejsze 
odnowienie prenumeraty. 
Prenumerata „Nowin* wynosi: 
W Krakowie miesięcznie . 1K 40h 
Na_prowinayl a 1K50h 
Każdy, kla złoży prenumeratę półroczną 
lub roczną — otrzymuje cenne premium 
książkowe. 


Wojna rosyjska-japońska. 


Part Artura, 
Londyn. „Daily Telegraph* donosi z Czi- 
fu z d. 30 z. m, że Japończycy zostali 


otrzyma hezpłatne premium. Każdy nowy połraczny 
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kało Partu Artura odparci. Artylerya 
twierdzy odpowiadała bardzo żywo na o- 
gień jap. Blokada jest obacnie bardzo ści- 
sła. Z tego powodu Chińczycy obawiają 
się opuszczać port. Jeden jap. porucznik 
marynarki chciał przepłynąć do portu, a- 
le został zabity pociskiem ros. 
W Mandżuryi. 

Petersburg. Ros. ajencya tel. donosi z 
Charbinu pod datą wczorajszą; Główne 
siły Japończyków zgromadzone są na po- 
luslnie cd kolei odnożnej, prowadzącej do 
kopalni Jantaj i poruszają się powoli w 
kierunku wschodnim. 

Londyn. B. Reutera donosi z głównej 
kwatery 2 armii jap, z 28 z. m. Japoń- 
czycy ukończyli budowę kolei aż do od- 
ległości 16 kim. od Liaojangu. Za 3 do 4 
dni oczekują tem przybycia pierwszego 
pociągu. Jap. straże przednie, klóre stoją 
w odległości 24 klm na północ od Liao- 
jangu, staczają codziennie potyczki z Ro- 
syanami, 

Potyczki pod Jentuj. 

Petershurg. Sachorow telegrafuje da 
sztabu jeneralnego pod dalą 30 bm: Od- 
dział japońskiej straży przedniej w sile je- 
dnego batalionu piechoły, który maszero- 
wał wzdłuż drogi miaudarynów, obsadził 
wczoraj wyżyny koło wsi Ulitaica, został 
jednakże pızez oddział rosyjskiej konnicy 
odparty. Następnie rosyjskie so'nie popar 
te przez ogień działowy wyparły nieprzy- 
jaciela z jego szańców i odparty w kie- 
runku stacyi Jentaj. Kozacy znaleźli w za- 
jętych szańcach wiele municyi i zapasów 
Nasze straty wynosiły czterech rannych i 
jednego zagulnonego. Nieprzyjaciel stracił 
20 zabitych i rannych. Dnia 28 i 28-ga 
września zauważono na linii „Stacya Jen- 
taj*— „Kopalnia Jentaj* posiłki, nadciąga- 
jace dla nieprzyjaciół. Porucznik Szelikow 
z cddziałem strzelców konnych i kozaków 
oraz żołnierzy straży granicznej przybył 
dnia 28 września da naszego prawego 
skrzydła na lewym brzegu rzeki Liakhe. 
Spolkał on oddział nieprzyjacielski, złoż:a- 
ny z dwu szwadronów konnicy, jednej 
kompanii piechoty i czterech armat, oraz 
wielu Chunchuzów. Ogień naszych dział 
zabił żołnierzy, obsługujących armaty ja- 
pońskie, tak, iż nieprzyjaciel oddawszy kil- 
ka strzałów, musiał zaprzestać ognia. Po- 
rucznik Liancen i 6 żołnierzy rannych, 
jeden żołnierz padł. Kozacy zabrali Japoń: 
czykom trochę bydła. 

„Cofajcie się z ufnością”. 

Paryz. „Matin“ donosi z Petersburga, 
że jeden z wyższych oficerów, przybyły z 
placu wojny do Moskwy, opowiadał, iż 
jenerał Kuropatkin podczas obiadu powie- 
dział do oficerów: „Cofajcie się za- 
wsze z ufnością! Niech Japoń- 
czycyprzyjdą tylko na równiny, 
a potem ich pobijemy*. Z tego wno- 
szą, że Kuropatkin lakże podczas najbli- 
ższej bitwy będzie się cofał w xierunku 
północnym od Mukdenu. (Moskale chcą 
widocznie już naprzód upozorować co- 
fanie się Kuropatkina ! Przyp. Red.). 
Rozpołażenia sił japońskich w Mandżuryi. 

Mukden. Biuro Reutera donosi: W po- 
łożeniu zaszły znaczne zmiany. Japończy- 
cy jak się zdaje, chcą zachować się defen- 
zywnie i obwarowują swoją pozycyę na 
północny zachód od kopalni Jentay. Ja- 
pońskie siły wojenne są w następujący 
sposób rozłożone: Jedna dywizya stoi w 
Baniapndza, dwie dywizye koło kopalni w 
Jentay, cztery dywizye koło limi kolejowej 
na północ od Liaojangu, jedna dywizya 
na zachód od' Hanudense, jedna dywizya 
koła Sandepu. Według obliczeń rosyjskich 
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Kuroki dowodzi gwardyą, drugą i dwuna- 
stą dywizyą, razem 76 batalionów piecho 
ty, 18 szwadronów konnicy i 275 armat. 
Armia Oku złożona jest z 3, 4 i 6 dywi- 
zyi, razem 60 batalionów piechoty, 26 
szwadronów konnicy, i 242 armat. Armia 
Nodzu złożona jest z 6 i 7 dywizyi czyli 
44 batalionów piechoty, 9 szwadronów 
konnicy i 180 dział. 

Mukden. (B. Reutera). Ilość wojsk jap. 
skoncentrowanych do najbliższej bitwy, o- 
ceniają na 180 batalionów po 800 ludzi, 
tj. razem 144.000 piechoty, 6.400 kawa- 
leryi i 638 dział. 1 i 12 dywizya przeby- 
wa pod Portem Artura. 

Przed zimą. 

Londyn. „Standard“ donosi z Niuczwan- 
gu: Obecnie główną kwestyę stanowi, czy 
kolej syberyjska okaże się zdatną do tran- 
sportu środków żywność Jak długo ar- 
mia jap. stoi na południe od Charbina, 
może tam pokrywać swe potrzeby, pod- 
czas gdy armia rosyj. w większym stopniu 
skazaną jest na dowóz z Rosyi. Najważ- 
niejsza okolica Mandżuryi jest koła Liao- 
janu, gdzie w b. r. zbiory były nadzwy- 
czajnie dobre. Kupcy, znający dobrze kraj, 
zapewniają, że Kuropatkin prawie wszy- 
stkie środki żywności musi sprowadzać. Ope- 
racye w zimie będą ogromnie utrudnione, 
ponieważ wówczas ziemia tak zamarza, że 
wszelkie roboty ziemne są wykluczone. Ja- 
pończycy są już zaopatrzeni w odzież zi- 
mową. Za tydzień będą kursowały pocią- 
gi z Niuczwangu i Dalnego aż do Liaojan- 
gu. Zbiory w okolicach opukowanych tyl- 
ko powoli mogą być dakonywane, ponie- 
waż brak robotników. Rola na placu woj- 
ny bardzo mało stosunkowo ucierpiała. 
W Liaojangu tylko niewiele domów rosyj. 
od strzałów działowych zniszezonych. W 
Liaojangu była mniej wypadków rabun- 
ków, aniżeli w 'Tientsinie lub Pekinie w 
r. 1900. W Mukdenie przebywa 3000 zbie- 
gów baz środków otrzymania; mają tam 
panować straszne stosunki. Jenerał Satar- 
ski otworzył składkę, w której wzięła u- 
dział także cesarzowa chińska. Japończycy 
złożyli na ręce ang. misyi w Liaojangu 
znaczne dary. 

Odwołanie Aleksiejewa. 

Patershurg. Wiadomość o odwołaniu na- 
miestnika Aleksiejewa polega -— jak się 
dowiaduje ros. aj. tel. — na nie poręczo- 
nych pogłoskach. 

Chińczycy a Rasyania. 

Londyn. „Daily Telegraph* donosi z Sin- 
min-ting : Władze chińskie zakazują sprze- 
daży towarów Rosyanom, mówiąc, że to 
stanowiłoby złamanie neutralności. Pro- 
test Rosyan przeciw temu pozostał bez 
skutku. Wobec tego sprzedaż kontrabandy 
znacznie się zmniejszyła. W Mukdenie o- 
gromna drożyzna, od której ludność bar- 
dzo cierpi. "Tow. Czerwonego Krzyża pie- 
lęgnuje wielu zbiegów. Także do Liaoja- 
nu schroniło się wielu zbiegów. 

Ghunchuzi. 

Petersburg. Korespondent „Birż. Wied.“ 
donosi z Mukdenu z d. 30 z. m.: W nocy 
z d. 29 na 30 Chunchuzi usiłowali zni- 


szczyć most kolejowy koła siacyi Kundiu- | P 


line, jednak przeszkodzono im. Jak sądzą, 
Chunchuzi działają pod wpływem jap. 
emisaryuszów. 

Duch wojsk ros. w Mukdenie jest wy- 
borny. 


Kolej naokoło Bajkału. 

Irkuck. (Ros. aj. tel.). Kolej obwodowa 
bajkalska została ukończona. Przed dwo- 
raa dniami puszczono pociąg próbny, któ- 
rym stwierdzona, że tor nadaje się zupeł- 
nie do normalnego ruchu. Uroczystego | 
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otwarcia nie było, jednakowoż wszystkie 
gmachy na stacyach, przystanki i wejścia 
do tunelu były przybrane w zielone flagi 
Na wiorście 47 wystawiono piękny łuk z 
napisem: „Lizbona- Włady wostok*, W tu- 
nelach podczas biegu paciągu płonęły po- 
chodnie, podnosząc fantastyczność obrazu. 
Tłumy robotników gromadziły się na po- 
łowie drogi i witały pociąg okrzykami. 
Braki wykończenia są nieznaczne i nie 
mogą przeszkadzać ruchowi zwykłych po- 
ciągów. 
Okręty floty ochotniczej. 

Algier. Przybyły tu krążowniki rosyj- 
skiej floty ochotniczej „Petersburg“ i „Smo- 
leńsk* i odjadą po dwudniowym pobycie 
do Libawy. 


Petersburg. Urzędownie donoszą, że ka- 
lej Orenburg- Taszkent oddaną została da 
częściowego użytku. Otwarcie całej linii i 
zupełnego ruchu nastąpi dopiero w polo- 
wie r. 1905. 


Zmiany w namiestnictwach. 
Wiedeń. „Wiener Zig.* ogłasza ustąpienia 
namiestnika Tryestu hr. Goessn. W jego miej- 
sce namiestnikiem Tryestu został mianowa- 
ny prezydent Bukowiny, ks. Konrad Hohen- 
lohe, zaś w tegoż miejsce prezydentem kraj. 
Bukowiny został żamianowany radca mini- 
steryalny i kier. biora prezydyalnego w min. 

spraw. wewn. dr Oktawian Bieileben. 


leszcze Humhartowa. 

Paryż. Zarządca masy konkursowej Hum- 
bertowej zawiadomił jej wierzycieli, że 
mogą otrzymać z masy 1'/,% swych pre- 
tensyi. 


Niepokoje w Chinach. 

Londyn. Pekiński korespondent Biura 
Reutera telegrafuje, że cudzoziemcy zaczy- 
nają się niepokoić dającymi się w ostatnim 
czasie zauważyć oznakami ruchu oraz 
wzmagającymi sią niepoknjami w połu- 
dniowej części prawincyi Czili. Chińczycy 
opowiadają, że chodzi tu o ruch skiaro- 
wany przaciw dynastyi nie zaś wyłącznie 
przeciw cudzoziemcom, jak to miało miej- 
sce w r. 1800. Obce poselstwa zwróciły 
się do rządu chińskiega z żądaniem ostrych 
środków zaradczych. 

Katastrafa amerykańska. 

Lonndyn. Jak dzienniki donoszą z Pue- 
blo Colorada, miejscowość Trimidad zo- 
stała zalaną skutkiem pęknięcia arteryi wo- 
dociągowej (?). Obawiają się, że 5.000 o- 
sób (?) straciło życie. 


Afisz teatralny. Czyniąc zadość życzeniu 
licznych czytelników, będziemy odtąd stale 
w „Nowinach“ zamieszczali afisz teatralny. 
W ostatnich dniach z powodu przepełnienia 
numeru sprawozdaniami z procesu, zanie- 
chano druku afisza. 


o — 

W teatrze m: dnia 2-go bm. Konice 

wieńczy dzieło, komedya w 5 aktach 10 od- 
słonach W. Szekspira z muzyką, 


Król francuski PP, Jednowskt 


Bertram, książę Rnasillonu „  Mielewski 
Lafeu, stary pan æ Andruazewaki 
Parol, towarzysz Bertriamm „ Zełwerawicz 
Iotendent Stępowski 

ajae a Walewski 
Baron Montegu s amowski 
Paż brabioy „ Rozwadowska 
Książę Lagot > Bronicz 
Kawaler Organ 2 Lenzczyńcki 
Hrabina Ruegsillonu, matka 

Bertrama „ Wolska 
Helena, młoda panna na re- 

spekcie u brahiny „ Ordonówna 
Stara wdowa Kapulet > Wójcicka 
Dyana, jej córka » Sulma 
Violenta „ Górska 
Marynia - Broniczowa 
Kniążę Berguas „ Senowski 

Początek o godz. 7, koniaa a godz. 11. 


mogą kożystać z hlura bezpłatnej porady prawnej (w niedziełe od 


i czwartki od 5—6 popoludnin jakoteż 
ad 10—13 i czwartki ad 19—8 w pał 


auepatrronaj w HE. dzioba Abe co miem. | irane. Bihilctaka stemplatewana. 


2 dnia 2 października 


UAIN” 


Tani Sklep Chrześciański „Pod 


Materye wełniane Perkale, Batysty. Płótna Szyriynzi, Bie- 
ap a aa Mznę stołową, Bleliznę męską I damską 

usnego wyrobu, Ftauecle, Barchany, Płócienka, Zefiry, Kretony, Rimzki 
1 Halki gotowe, Koce, Kapy, Chodniki, Wyprawy ślubne poleca 4# 


w Krakowie, ul. Mikołajska L. I 


Kościuszką* 


Zlecenia zamiejsc. wysyła aię odwrotną poczta, = w niedziele i świola sklep zamknięty. — Ceny niskie stałe, 
| EEEE" WE 


Panieważ nader cz 


985 izałożony w roku 1825) 


ia w wielkim wy 
kalla najawież 
muje zamowienia ora. wszelkie rep 


Na fllogzie «trrrząnje maier gło 
z nejpierwazorzędnych fabryk franeus] 


S P 0 Ń (H Z 0 (H H Y DAMSKIE, DZIECINNE, 


a= ORAZ SKARFETKI, — 
sławna z dobroci firmy 


„MICHLA SYNÓW W CZECHACH" 


poleca po cenach bez kankurencyi 


ANAST. FRONCZ, ERZEÓW: 


» Floryańska 17 


Bez troski na zbliżającą się zimę, 


Xto czytać i pisać umie, pracować 
chce i cokolwiek zmysł kupiaeki po- 
siada znajdzie natychmiast dobry za- 
tobek. Oferty pod, Natychmiast 


x 
x 
x 
x» 
x 
x aoo, Kraków, poste-restante. 


Ą Największy Skład Singera 
maszyn do szycia I hafta 


R. PAWŁOWSKIEGO 
dawniej I. |WANICKIEGO 


Ew Krakawia, Rysek główny W 


leca ulepazone Bingera maatyny 
Bo szycia i hafta; pierścieniowa | 
Central Bohbin, odznaczające sią 
znakomitą konstrnkcyą i nadzwy: 
arjnę trwałością — aa których 
= č% można hafiowad ber odkręcania 
ząbków i przyśrabowywenia innych przynądów (Patent 167-750). 


Nia obi vanie - 
Takna T PRD dniem, o 


wy, mam m 
gęółne od 87 str 


Pierwszy w kraju magazyn przyborów kościelny 


„ŁA w LTL: Rynek, Linia B'A, L. 46, 
a wszelkie w zakres tago Magazynu wehodząte qrzedinioty jak: Qrnaty Kapy, Baldachim 
OWAD Naterya pos Gulony, Fręzio, Kwsaty, Złata da hattu, kiailahy, CANE Peak, 
CA a, Świeca, Obrazy, Figury, Świeczniki; Bieliznę kościelną cot., po cenach tańszych 
iu.Własne praoownin haftów, : zwalnia, uszkodzona Aparata przyjmuja elg do naprawy 
Na żądania przedmioty posyła się da wybari 


deg MAGAZYN FUTER æg 


A. JACHIMSKIEGO 


w Krakowie, ul. Grodzka I. 14 i 16. 


pna fotra mgakla | damskla 
h ów, Pracownia przej 


RAKKRKKRKKKNKKANNA 


Bz, P, 


4 Ilokrod 
ońwiadczam niniejazem, ża Magazyn m 
(URALU kościelnego posłużyć moża 
w wiięliz dzeń_ całych kaściałów. 


pił: najdrobniejszych szczegółów, aż 


i uskuterz- 
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Rządowo Q uprawniona 


FABRYKA WÓD MINERALNYCH i SZTUCZNYCH 


i SPECYALNIE LECZNICZYCH 
pod firmą 


K. Kząca i Chmurski 


w Krakowie, ulica św, Gertrudy | 4 
wyrabia pod kontrolą Komiayj Przemysłowej Tow, Łok, Krak. 
polecone przez toż Tawarzysiwo 
Wody mineralne adnowiadujące m chemicznym, jak. 
Wada kulińska, G hlerskn, 8i ka, Vichy, Marten- 
lacznicza, 


Sprzedaż cząstkowa w aptekach i diognerysch 
tądanie franco 


IE Przeszło 400 wolnych posad 
rządowych, publicznych i prywatnych. 2 


realności i majątków ziemskich 
celem sprzedaży | dzierżawy i t. d. 
Wykaz wolnych mieszkań re 1a 
zaw -ra każdy numer „IN I ERESU 
Wydawca | Redaktor: 
Krasicki, Kraków. ulica Szewska Nr. 15,1. p. 
uwaga, ża nie mamy nic wspólnego z „lnforma- 
obak Wydawnictwa my wyłącznie mamy Blura po- 
ctwa wa wszelkich sprawach, Blura inormacyl, raklamy 
kontroli i ù d. 11—n0 


nia takowe puuklualnie pa cenach umlarkowanyci 
» azja | samy 


PROWRAPKEI 
Młoda kobiet i 
z ładnem i wyrobionem pis- 
mem poszukuje zajęcia h'n- 
rowego w Krakowie. za 
skromnem wynagrodzeniem. 
Łaskawe zgłoszenia pod 
Poste reslante Kraków. 


am t za- 
é Szanowna P, T. Pu- 
oki, i 


blicz |, iż 

skład mój przeniosłem 
do Rynku gł. l. 10 1. piętra 
w Podgórzu. 


hodniki, płótna, kapy 
wózki dziecinne, łóżka 
żulaene i dziecinne, przy bardza 
przystępnych cenach i wielkim 
wyborze nołeca 
ARNOLD FALLEK 
9RO w Padgórzu 
Rynek gł 1 10. I. piętro, 


„KAWA ZDROWIA” | 


810 polecona przez 6-160 | 

krakowski Towarzystwa lekarskie | 
jako wzorawa przyrządzony 

l przetwór krajowy, odpo- 


wladający wszelkim wyma- 
gom dystetycznym. 


wsządzia do natycla 


Waśniewski i Łuczka 


Padqńrże przy Krakowia. 


NAJWIEKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY JANA WOLNEGO 
Główny skład i fabryka trumien przy ul, św. Tomanza L- 4 
iluż przy placu Bzczepańakim) Telefon Nr. 381. Filia niea 
Kopernika L 6 — Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich 
alanów, załalwia sam wszystkie formalności. uchylając pa- 
zostałej rodzinie wszelkich trudów. Również podejmuje się 

przewozu zwłok do wazystkich krajów Eutopy. 

Na żądanie spłata w ratach miasiącznych. 
Posiada własna KATAKUMBY, odstępuje miejsca peje- 
dyncze na wieczne czasy, huh przyjmuje zwłoki da tymcza- 


sowaga przechowania za miernym czynszem miesięcznym. 
UW AGA. Niektórzy z przedsiębiorców krakowakich ogła- 
mają się, 12 mają własny wyrób trumien, co jant niezgodne 
2 dą, gdył żaden z nich nie ma fachowego wyksztal- 
venia a tem samem i tramian mu wyrabiać me wolno, a 
tylko ja, jako majster stolarski, prawo to mam 1 faktycznie 
trumny wyrabiam, 10% 


Najznakomiszy środek do czyszczenia WSZel* 
kich metali 3—6 


5 1028 
(| „RAPIDOL: 


q.| ws flaszkach po I5 i 35 ot. Wyłączny skła 


H u firmy Ę 


ż| Reim i Spólka 


Rynek 37, Kraków, Linia A-B. 


*TOGldVH '390M0N 


SCHAMPOOING 
«s: PETROLE 


nzyści, zapobiega wypadaniu i rozdwajaniu wlnsńw 


Wiskida Remi, Kraków, Plac Maryaeki. 


Perfumorye — Fabryczny skład grzebieni. 


Wałeczki, Kit i Gips 


da zaopatrywania drzwi i okien od przeciąqów i zimna 
Podeszwy wkładkowe 
do bucików, 
aahestowe, filcowe stomiane i papierowe 


polecają 
REIM i SPÓŁKA Kraków 
1031 Rynek 37,, Linia A-B, 
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„NOWINY: 


dnia 2 października 


NOWO OTWARTY MAGAZYN 


KONFEKGYI DZIEGINN 


pod firmą 


JÓZEF MASSA 


w Krakowie, 
przy ulicy Floryańskiej l. 15. ~ 


Poleca na jesień i zimę w wielkim wyborze: 


ubranka i paltoty dla chłopców do lat 
10-ciu, dla panienek sukienki, palłociki” 
i peleryny do lat 15-tu. 


Kapelusze, czapeczki, pończoszki, far- 
tuszki i wiele innych artykułów w zakres 
konfekcyi dziecinnej wchodzących. - - - - 


Polecając się łaskawym względom Szanownej P. T 
Publiczności proszę o poparcie mego magazynu a siā- 
raniem mem i zasadą jest, aby zadowolnić szanownych. 
moich odbiorców doborowym towarem i niską cewą. 


tafiowe utrzymuje stale na akla- 
dzie craz wszelkie reperacye sta- 
rych posadzek, | KAŁANDYK w 
Krakowie, ul. Długa 1. 281 


Pierwsze krakowskie wszechświałowe 


BIURO SPEDYCYJNE 
W. BUJANSKI 


W KRAKOWIE, 
zawiadamia P.T. Publicz., że powiększył 
magazyny swoje na przechowanie mebli 
za opłatą miesięczną lub kwartalna, 
Uskutecznia transporty własnymi wozami me- 
blawymi patantowymi w miejscu, kaleją i dro 
gą kołową lub morską, załatwia formalności 
cławe, wydaja bilety okrężne, wyrabia licen- 
cya od cła i przyjmuje wszelkie dokumenta 
1049 do legalizacyi. (1-3) 


RER 
BLIZNE BIAŁĄ i KOLOROWĄ i 


ze słynną marką 1wa poleca w wielkim wyborze i 

~ MAGAZYN NOWOŚCI —— 

A. Skórczewskiego i Polakiewicza 
8. 


Są do sprzedania 


x POMYJE x 


w Kuchni Akadamickiej, 
Oferty nałeży wnosić pisem- 
nie do dnia 5 pażdziernika 
b. r. pod adresem : Dam Aka- 
demieki w Krakowie, lahta- 
nowskich, |. 8. Późniejsze 
oferty nie będą uwzględnione, 

1048 


SKLEP o wralęcii 


przy ulicy 
Grzegorzeckiej I. 18 
nadający się nasprzedaż nafty, 
magarnię, lub inny interes 
Oświetlenie gazowe i żalugya 
żelazna. Zgłoszenia ogutlścia do 
Właściciela, Retoryka 2 parter 
1048 1-5 


PIĘTROWY 

W DĘBNIKACH 

ul. Ogrodowa 149 
można z powodu stosunków 
fumilijnych bardzo korzy- 
stnie kupić. Wiadomości 
ustnych lub pisemnych udziełi 
Igu. Gawiński I. p. tamże. 
987 5—10 


O a 

Sprzedam kilku fortepianów 

z płytą używanych także 
PEANIN "8 

od 50 do 100 srr. 

Przyjmuję reparacye i strojenia 
oraz wypożycza najtaniej 

Zygmunt Raba, fortepiansta 

ul. św. Jana £, 18 


i 


| BI 


Wyączne zasłępstwo w Reprezenlacy? ozcza- 
wy Krondorlskiej. 


y KRARÓW - GRODZRA 48. 


Wydaw. Ucyna Szczepańska. Redaktor odpowiedzialny 


mama Magazyn w niedziele i święta zamknięty. mam 


Kreślę się z głębokim szącunkiem - 


Józef Massa 


którzy padli, 


W szytkim, “fai 


lub wyzysku polecam swój najsumien= 
=== niejszy 


Zakład Zegarmistrzowski 
w Krakowie, Linia A-B 46, I. p. 


Józef Warski., ZE 


Jtołdry watowe, Jtoce na 
łóżka, koce i pledy do podróży 
derki na konie w wielkim wyborze 


poleca po tanich cenach 


Bazar krajowy 


w J{rakowie 
róg głównego Rynku i ul. Brackiej, 


4444404 LLĘCEAELECEEEEE44E44444€044444€ 
Jedyny chrześcijański handel artykułów religijnych If przy- 
borów piśmiennych 
przy ulicy Szewskiej Nr. 1 w Krakowie 

. u 
sm, Ed. Czapliński i S-ka 
Przyjmuje obrazy do oprawy w ramy. Bilaty wizyt. po 50 ct. 2a 100 ezt, 


Papiery zeszyty, kruliony, notesy, atramenty, u ała 
marze, rączki, ołówki, pióra, bloki, rysowniet, przyk lagni 
wiszory i b p. 1088 


Papiery listave w kopertach modna 20 szt. 10 et. 

Największy wybór kart z widokami od 8 ul. za stukę, 
każdy „kupujący za 10 kor. otrzyma swój 

n n a 

a darma. portret, w, przeciągu I0 dni oratis. 

|444E44444FLL4C<<€E4GE4 


4>ĘCEEE<UEĘEKECEGEREEEEH$ 
RJ 


Drakiem lózafa Flaqhera w Krakowia 


